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Wygrzebmy się z błota.

Bruk zwyczajnemi kamieniami granitoweim, 
a n i  szosse zwane Mak-adamem  bynajmniej mie­
szkańców stolicy nie oswabadza od uciążliwego 
•wszystkim łjłola,  k tóre  ani chodnikami w y s y p a ­

nymi żwirem, ani wysadzanemi piaskowcem, ani 
też mozajkowanemi cegłą ,  pieńkami  lub kością
usunąć sie nie. dało.

Mak-adamy uczyn i ły  wygodę pojazdom stoli­
cy , a nieliczne przejścia poprzeczne czworo- 
grannemi  piatami  wysadzane,  me tylko ze ku 
wygodzie pieszych nie służą,  ale częstych spo­
ty kań miejskiej infanteryi  z linią pojazdową by ­
wają powodem; gdyż przechodzący szukając t a ­
kowych, zgromadzają się w znaczniejszej przy pe­
wnych punktach liczbie,— nadto pąwozy w cza­
sie słotny m, tyle na nie kupią kału,  żę tych na­
wet suchą nogą przejść niepodobna.

Przypuściwszy iżby t rollu, , ry b y ły  jak w Bo­
lonii pod galeryami  i po r t ykam i ,  nie moznaby 
zupełnie czystości na nich ut rzymać,  gdyby u- 
lice obok tego mak-adamizowane być miały- 
Przechodzący wpoprzek ulicy , zawszeby tam 
m ułu  nanieśli; idzie więc w projekcie osusze­
nia stolicy o usunięcie wszelkiego pomieszania 
deszczowej wody z ziemią.

Ri lkoraki  do tego b y ł b y  sposób:
1) Porobienie jak w Paryżu 'passażów (na 

kszta ł t  Sukiennic krakowskich).
2 )  Przykrycie  ulic dachem płóciennym lub 

szkłanny m.
3 )  Zrównanie wszystkich dachów, i  poro­

bienie z nich jak na.Wschodzie tarasów.

.1) Wykonanie  dróg podziemnych jak  w
Lieverpolu.

5) Galerye.
fi) Pawilony.
7) Wypodłogowanie t ro t tuarów.
8) W ymostowanie ulic.

Wiado mo,  iż najużywańszym od wieków p© 
w s i a c h  sposobem do oswobodzenia się od bagna,  
są kładki ,  najlepiej one dopinają swojego celu, 
o ile g r u n t ,  na k tórym lezą, nie jest  zbytniem 
chodzeniem w trzęsawisko zamieniony:— najmniej 
to kosztowny sposób chodzenia sucho, jaki się 
w stolicy przyswoić może.

W  kra ju ,  k tóremu przyrodzenie skał  nie u- 
dzie l i ł o , w którym fabryki  żelaza nie są dość 
potężne,  ani dość wspierane ,  iżby koleje żela­
zne , a tern bardziej t ro t tuary  lane sporządzić 
mogły;  w k tó rym najobfitszym wyłącznie p ro ­
duktem są lasy bezpotrzebnie Anglikom sprze­
dawane,  n iebyłoby t rudno przy pomocy kil­
kudziesięciu wodnych lub parowych t raczów tak 
szczupłą powierzchnię,  j a k ą  się zdają ulice W a r ­
szawy, dranicami jwydeskować.

Nim się przys tąpi  do anszlagu kosztów, jakie- 
by operacya- takowa pociągnąć m i a ł a , p rzed­
stawiamy publiczności korzyści  fizyczne i mo­
ralne,  jakie przyniesie:

1) Usunięcie b ło t a  i s tróżów zamiataczów.
2) Kurzu i brukarzy.
3) Galoszów i
4) Berlaczów, i czyszczących je próżnia­

ków.1
5) Dryndulek.
6) Tyrańs twa dorożkarzy.
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7) Ze dwóch p a r  przyszew lub t r z e w ik ó w  
corocznie .

8) Zamoęzenia  nóg1.
9) Kaszlu.

10) Kataru.

11) Nies trawnośc i  przez, c iąg łe siedzenie w 
pojazdach.

12) Umniejszenie kosz tu  na ekwipaże ,  konie ,  
s zo ry  , c h o m ą t a ,  sieczkę,  s iano ,  owies,  
f u rm a n ó w ,  forys iów,  masz ta le rzów,  s ta j ­
n ie ,  g ór y ,  wozownje  i t. p.

13) Umniejszenie kosztu na fa lhany ,  salopy,  
b ia łe  poń czoc hy ,  p ran ie ,  ce rowanie  i t. p!

14) Oszczędzenie  p o ł o w y  s z u w a x u  i  szczo­
tek.

la )  Uśmierzenie  p y c h y  ro zwala jących  się w 
pojazdach wygodr ii siów.

16) Zbicie z tonu  drogich  krawców i modnia-  
rek.

P o s t r z e ż e n i e , k t ó r e  k a ż d y  codz iennie  sp raw ­
dzić może  na mos tkach  pr o w ad zo n y ch  wzdłuż  
i y n s z l o k ó w , jest ,  iż woda na jmniej  się ta rcic  
chw yt a ,  i że g d y  między  kamieniami  rozlew ają 
się k a ł u ż e ,  jak jeziora;  na mos tk ach  w k l ę s ł a ­
b y  cb nawet ,  najmnie j m ę t u  się t r z y m a .

W t ó r e :  Ze mos tk i ,  po k t ó ry c h  dla ich w y p u ­
k ło śc i  najbardziej  obijają się c iężary,  t rwa ją  bez 
n a p r a w y  p r zyn a jm ni e j  l at  10, więc z a r z u t ,  ja- 
jviby uczynić  można ,  s'cierania się tarc ic  so sno­
wych ,  zniknie ,  uważając  zwłaszcza,  iż podłogo* 
wanie  ulic po t r ze b u ją c  k ładzenia  na z u p e łn y  
p a z io m ,  jes zczeby  mniej  t a k ie m u  śc ie raniu p o ­
d l ega ło .

Trzecie: O b l i czyw szy  po wier zchni ą  wszystkich 
posadzek  w rozmai tyc h  p i ę t rach  stol icy,  t a  n :e- 
zaw od m e o k aże  się p o d w ó jn ą ,  tej, k t ó r ą  ulice 
p o k r y ć  zam ie rzam y .

, C w a r te :  Most  wiś lanny  stoi od wieko  w, a p r z e ­
cież m a ło  k to  zapamię ta  odnowę jego po mos tu .

Piąte:  D esk a  jest  to  k a p i t a ł  woskowy,  k t ó r y  
s iekie rą ,  p i ł ą  i he b l em  na  w szy s tk o  pr z e ro b ić  
można .

Szóste:  P rzeds ięwzięcie t a k o w e  nie  p o t r z e b u je

awansów rządowych,  ponieważ  ob chodz i  wszy­
stkie klasy l u d v ,  i k a żdy  z oc ho tą  o p ł ac i  s k ł a d ,  
ke b ł o t n ą ,  w miarę  na ocznego  prz ekon an ia  ® 
postępie r o b ó t ,  k t ó r e b y  p ro j e k t a n t  na swa o d ­
powiedzia lność  zaczą ł .

P r z y  teraźniej szej  cenie desek ,  z k tó ry ch  kaź- 
a pr/.y najnin ej dwa z ło t e  kosz tuje ,  zamiar  ten  

z d aw a łb y  się dz iwa cznym  , ale wszedłszy  we
wszelkie uhvtk i  kn«7tń» •> * Kowtow,  jakie umie je tnem pr« .

f t W y t , , , !  u k . , , , 1 ,  opędz ićby  mo-
*".* I r'C ,IS » » c ..l. t.id.So W -
dziej do p ra w dy  zbliźonemt.

P a n o w i e  Archi tekc i  stoliVv t , '  , , ., -s lo " py, k tó ry ch  p rz ed m io t  
t en  szczególnie]  obchodzić  her!,;,.D?"z ie ,  raczą  p o czy ­
nię g r u n t o w n e  za rzu ty .  iakieK,- • , J, , s . , . J‘,Kle»y im p r a k ty c z n e
doświadczenie  na s t r ęczyć  m o g ło ,  a dalsza d y ­
s k u s j a  okaże p o do b ie ńs tw o  rzeczy  n ie p o d o ­
bnych .

Warszawa  dnia 21 l is topada  IS3I r.
W łodzimierz L a b e e k i .

P O J E D Y N E K .
(Powieść wiernieck.n.)

. S u l i i m y ga rn izone m:  mias to  b y ł o  p r z y j e m n e ,  
j ego  okolice  p r z e p y s z n e ,  mieszkańcy  nprze imi  
i go śc in ni ,  lecz eo na jbardzie j  uprzyjemnia ł® 
p o b y t  m ło d y m  of icerom, to wiele m ł o d y c h  i p ię ­
knych  znajdujących  się ta m  kobiet .  W d o w a  ' j e ­
ne ra ła  U n s t r u t t ,  której  p iękność  s ł y n ę ła  ż y ł a  

' t a m  samotn ie  z d w o m a  swemi  c ó r k a m i ,  z k t ó ­
rych  s tarsza posz ła  za mąż  za K api ta na  m ego  
szwadronu .  Młodszej  b y ło  imię Matylda ;  m ia ­
ła  ona  pos tać  an ie l ską ,  i n i e m o ż n a  b y ł o ’prze-  
zwyc iężyć  p ew nego  wzruszenia za każ dem jej 
spoj rzen iem.  Między in n y m i  mnie  się- to  naj-  
pierweji zdarzy ło ;  Jecz nada re mn ie  szuka łem jej 
po  wszystkich zabawach  k tó r e  tu codz iennie po  
sobie n a s tę po w a ły ,  familia jej  rz ad k o  k i e d y  wy- 
chodzi ła  tis świat  , nie po zo s ta ł  mi  więc in n y  
si odek,  j ak  ty l ko  prze jeżdżać  się na  koniu pr z e d  
ok n a m i  ślicznej d z i e w c z y n y ’, szczęśl iwy g d y m  
o t r z y m a ł  jeden r z u t  oka , lub jeden uśmiech ,  
a mając dosyć  d o b re  o sobie r o z u m i e n i e ,  są.



dzdłem, jg w k ró t c e  nie m a łe  na jej m ło d e m  scr- 
*U zrob ię  wrażeni*.

P o d  tenczas m ł o d y  P o l a k ,  K o s o w s k i ,  p r z y ­
b y ł  do naszego p u ł k u  w s topniu  P o r u c z n i k a  ; 
k s z t a ł t n y ,  p r z y j e m n y ,  p e łe n  zna jomośc i  św ia ­
ta ,  s łow em  b y ł  te na p iękniejszy oficer  z całe- 
S °  szwadronu .  P r z y b y c i e  jego r o z d r a ż n i ł o  n a ­
szą mi łość  w ł a s n ą ,  lecz poznawszy  go b l iż e j ,  
j edn o m y ś ln ie  p rzyz na l i ś m y  jego  wyższość;  nie- 
j sodobnem bowiem b y ł o  nie spr zy jać  mu.

Sam  ty lk o  Kosowski  nie z d a w a ł  się p o s t r z e ­
gać p rz y m io tó w  jakiemi  go n a tu ra  o b d a r z y ła ,  
a j e g o  s k ro m no ść ,  pos tępowanie  p p ł n e  uszano ­
wania względem s ta rszych ,  uprze jmoś ć  z swymi 
r ó w n y m i ,  ścisła pu nk tua lno ść  z j a k ą  w y p e ł n i a ł  
swoje powinnośc i ,  z je dna ły  m u  serca  wszys t ­
kich to warzy szów.  Z p o czą tk u  przyłącz-,  ł  się 
do naszego  to w a r z y s t w a  m ł o d z i e ż y ,  w kró t ce  
jednak  p r z e s t a ł  p r z e b y w a ć  z nami ,  i ż y ł  z u p e ł ­
nie samotn ie .

N ie  z a b r a k ł o  dom ys łów;  Kosowski  s ta ł  się w 
•  czach >vssystkich n ie szczęś l iwym,  prześ lado-  I 
w anym  ko ch an ki em .  Ciekawy b y ł e m  ba rd zo  
dowiedzieć się p r z y c z y n y  tak  szczególnego  p o ­
s tępowania w pośród  przy jemnośc i  jakie mu  
się ze wszys tkich  s t ron  przeds t aw ia ły .  P r z y ­
pade k  n ieprzewidz iany  z b l i ż y ł  nas do siebie,  a 
później  z ro dz i ł  w nas n ie p rz e rw an ą  przyjaźń,  j 
Naówc zas  dowiedz ia łem się, iż nieszczęścia fa- | 
mili jne,  ca ły  mu  z n i szczył y  mają tek ,  i ze nie- 
chcąc b y ć  dłużej  ciężarem swych rodz iców,  u- 
w a z a ł  za po win no ść  z rzec  się wszelkich z b y t ­
ków.  lego na tu ra ln a  duma,  nie pozwala ła  mu  
wdać się o wsparcie do p rzy jac ió ł ,  a ja pochw a­
lić mus i a łe m  jego  pos tępowanie .

Jednakże  nie z a p o m n i a ł e m  o M at y ldz ie ;  co­
dziennie p owtar za łem moje k o n n e  przejażdżki ,  
lecz nada remni e ,  a że nie je s te m zwolennik iem 
wyuzdanych  namiętnośc i ,  p r z y r z e k ł e m  sobie na 
tern poprzes tać .  N as t ąp i ł a  te raz  kolej  k o ch a ­
nia się na Kosowskiego;  zdawało  mu  się że o- 
t r z y m a ł  k i lka  s łodkich  spoj rz eń ,  a ea ły  od d a ­

n y  s łod kim m a rz e n io m ,  j e d y n ą  chęć powzią ł ,  
mów ien ia  z p i ękn ą  czarod z ie j ką .

(D okończen ie  na$ tL,p i .)

Ł O N A T Y C Z K  A.

Dr .  Mul le r  opisuje w dziele sv\ojcm n a s t ę p u ­
jący szczególniejszy p rz y p a d e k  Som ncim bu li- 
zm u  Idletniej  dz iew czyny wiejskiej , k tó r a  p o  
nagłe j  śmierci  m a łe j  siostry swojei  i inn ego  
dz iecka ,  do k tó ry ch  bardzo  by ła  p rz y w ią z a n ą ,  
w niedzielę zna jdując się w kościele ria n a b o ­
żeństwie,  zasnęła i wpadła  w stan s o m n a m b u ­
l iczny ,  odwiedziwszy po prz edn io  jeszcze g ró b  
tych  dzieci.  W s t a ł a  nagle,  po sz ła  z zamknię« 
temi oczyma do dom u,  gdzie ją na w p ó ł  roze ­
b ra n ą  na łó ż k u  śpiącą znalez iono .  W o ł a n o  na 
nią,  ale żadne j  nie dawała odpowiedz i ,  podniesio­
n ą  ją i posadzono na b r z e g u  łóżka,* gdzie bez po ­
ruszenia spokojn ie  siedziała.  Są dz on o że w 
g łę b o k im  zostaje śnie,  chciano więc ją obudzić ,  
ale nie m oż na  b y ł o  zmusić j e j ,  do o tworzenia  
ocźu .  Zo s ta wio no  ją pr ze to  tak spokojnie sie­
dzącą i c iągle  na nię da wano  baczenie.  W  ki l ­
ka mi nu t  spasmody czny kurcz  śc iąg ną ł  jej g ł o ­
wę w t y ł  , p o t e m  wstała nagle  i chciała  
uc iekać , ciągle mając oczy m o c n o  z a m ­
knięte.  Gdy  jej uciekać  nie dozwolo no ,  s ta nę ­
ł a  spokojnie ,  p r zys tą p i ł a  po lem do s t o łu  i wzię­
ła  ks iążkę od modlitwyT, k tórą  z sobą w kośc ie ­
le miała .  Mając jeszcze zawsze za m kn ię te  oczy,  
p rz e w r a c a ł a  s z y b k o  k a r t y  i w kró t ce  zn a l az ła  
p ieśń  śp iewaną  w kościele,  i z zamknię temi  o-  
czyma zaczęła* czytać od tego  miejsca,  na któ-  
r e m  przes ta ła  w kościele.  Kiedy  w czytan iu  
z a t r z y m a ł a  się ki lka razy , j a k b y  n ie  widziała 
d o b r z e ,  p rzyc isnę ła  pa lcami  wierzchnią  powie­
kę do oka,  albo tez miejsce książki ,  k tór e  m ia ­
ła  przeczy tać ,  do ust ,  i p o t e m  z nó w  p ł y n n ie  
czy ta ła  dalej.  —  D n ia  9 kwietnia p a n  u k t ó r e ­
go s ł u ż y ła ,  p o s ł a ł  j ą w s tanie somnambu l ic z­
ny m z p i śm iennym opisem jej c ho rob y ,  do le­
karza  D ra  Mul le r ,  mieszka jącego  o milę drogi ,  
a t e n  tak  o lej lu na ty czce  opowiada:  » S p a ła  j«-
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szcze, kiedy do mnie przyszła,  oddała mi list 
nie powiedziawszy ani słowa i s tanęła  spokoj­
nie. D a łe m  jej rozporządzenie lekarskie i po­
s ła łem ją do apteki ,  udawszy się sam za nią. 
W  aptece oddała receptę i zaczekała na spo­
rządzenie lekarstwa, k tó re  potem,  śpiąc ciągle, 
odebrała i włożyła do koszyka,  k tó ry  miała z 
sobą i udała się na powrót  do domu.  Z za­
dziwieniem spoglądałem na nią,  jak mijała wszel­
kie przeszkody które na drodze napotykała .  
W  pó ł  godziny przebudzi ła  się nagle na dro­
dze, i z przelęknieniem spojrzała na mnie,  gdym 
do niej przemówił .  Nie wiedziała wcale jakim 
sposobem tu  przyszła,  i owszem utrzymywała ,  
ze w domu to i owo robiła.  Powiedziałem jej, 
że ma dla siebie lekarstwa w k o szy k u ,  jakim 
je ma zażywać sposobem i pos łałem ią do do- 

gdzie już nie spiąć powróci ła .«.

P L E O R A M 1 .

T o  nowe nazwisko, nadane zostało nowemu 
rodzajowi naśladowania ruchomo natury ,  przez 
P .  Lunghnns w Wrocławiu wynalezionemu, w 
któ rem grappowania widoków tak j ak  w czasie 
prawdziwej żeglugi,  ustawicznie zmieniają się. 
Wchodząc  pi-zed odsłonę znajduje się naprzód 
widz v y  grocie wyspy Procida , skoro się tam 
zbierze towarzystw o, prowadzi  je majtek przez 
wydrążoną drogę do większej groty  morskiej,  
gdzie barka P rocjdańska  stoi gotow'a do żeglu­
gi. Po wygodnych wschodach wstępuje się do 
niej, łagodne bałwany przyjemnie ją kołyszą.  
Gdy wszyscy zajmą swe miejsca pod namiotem 
z żagli w środku barki  ustawionym,  żeglarze 
odbijają od lądu,  opuszczają grotę,  wyspa zo­
staje w tyle, a wzrok widza buja wolno i bez 
przeszkody po modrych morza bałwanach.  P o ­
dróż t rwa blizko 2 godzin i kończy się przy 
górze Wezuwiusza.  JP  Antoni Sacłfetti (k tó re­
go śliczne dekoracye zdobią scenę Warszawską) 
i Kopicz z rzadkim talentem zajęli się wysta­
wieniem widoków, które  w czasie tej pokojowej

żeglugi od wyspy Procida  aż do Iltrku la m n n  
mile zachwycają pat rzących.

Zn całą żeglugę morską  odbytą  w salonie p ł a ­
ci się talara.

TRZĘSIENIA ZIEMI NA W YSPIE Ś. HELENY.

Wyspa Śt.  Heleny jest według wszelkiego 
prawdopodobieństwa skutkiem wielkiego zamie­
szania na ziemi. Od czasu jej odkrycia zda­
rzyło się na niej kilka trzęsień, a iedno z nich 
było  tak gwałtowne,  że kilka domów zapadło 
się, góry niszczały i wysychały zdroje. W e ­
dług świadectwa gazet angielskich ostatnie t rzę­
sienie ziemi zdarzyło się dnia 5 maja 1S30 roku,  
właśnie w rocznicę śmierci Napoleona,  i rzecz 
szczególniejsza, że kamień na grobowcu teg© 
wielkiego męża wtedy na pó ł  się rozpadł .

KAPELUSZE ELASTYCZNE.
Knpelusznik w Port land w Stanach Zjedno­

czonych Północnej  Am eryki ,  robi kapelusze z 
gurńy elastycznej.  Kapelusz taki waży tylko S 
łu tów,  i jest tak elastyczny, że g» jak chust­
kę d o  n o s a  zwinąć i do kieszeni schować m o ­
żna. Jest to bardzo ważny wynalazek,  i ro z ­
liczne sprawia dogodności i przyjemności.  Za 
zmianą mody kszta ł t  jego ła two się da zmienić.

W IĘZIENIE MAGNESOWE.

W  północnej  Karolinie w Ameryce znajduje 
się skała magne-owa,  odkryta r. 182(5 i urzą­
dzona na więzienie dla wielkich zbrodniarzy.  
Opasują zbrodniarzy żelaznemi szynami i opie­
rają o ścianę skały magnesowej. Daremnemi 
wtedy są wszelkie ich us i łowania ,  by zmienić 
stanowisko swoje,  lub oderwać się od skały.  
T ak  d ł u g o ,  jak Prom eteusz ,  muszą być p rz y ­
kuci do miejsca swojego, dopókąd ich kto z że­
laza nie uwolni, lub  przemocą nie oderwie od 
ściany.

KIEDY ŚW IAT STWORZONY?,

Cheverean pisze w swoiej historyi świat*, że 
takowy stworzony został  w piątek d. 6 wrze­
śnia, zaraz po godzinie 4ej; l iczby roku nie wie 
dokładnie,  wszelako jest to zawsze rzeczą cie­
kawą wiedzieć dz ień ,  w którym świąt s two­
rzony.


